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Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Ż P a r y ż a ,  d n i a  15. L ipca.

I)z iś  r a n o  o d b y ła  się rada  m in is te rya lna  w  
N e u i l ly , na k tórej się w szy scy  M in is tro w ie  
zna jdow ali .  Później k rąży ła  w ie ś ć ,  źe kilku 
M in is trów  z p rzyczyny  u ła skaw ien ia  Barbesa  
dymissyi za żąda ło ,  lecz że K ró l  żądaniu  ta k o ­
w e m u  był p rze c iw n y .

C i ą g l e  jeszcze t r w a ją  poczyn ione  od  dni 
ki lku  n ad z w y c z a jn e  środki ostrożności  i w o j ­
sko w c ią ż  w  koszarach  w  p o g o to w iu  b y ć  
*ńusi, chociaż w  stolicy zupe łna  panuje  spo- 
kojriość.

C o u r r i e r  d e  L y o n  donosi z M arsy l i i ,  że 
!am  na n o w o  d o m  C arpen trasa  p rze t rz ąsa n o  
1 Ważne pap ie ry  w y n a le z io n o .

K ró l  pod  w z g lę d e m  n ad c h odzących  u roczy ­
stości l ip c o w y c h  nas tępu jące  w y d a ł  p ism o  do  
G iskupów  p a ń s tw a :  « O b rz ę d  d o ro cz n y  dni 
27., 28. i 29. Li pca n a d c h o d z i ,  a p rz y  tej na- 
rodow ćj u roczystośc i p ie rw s z y  h o łd  p rzy n a le ­
ży się o b y w a te lo m ,  co w  ob ro n ie  p r a w a  i 
W olności polegli. R o z u m ie m y ,  źe życzenia 
l*arodu d o b rz e  t łu m a c z y m y ,  dom agając  się 
° b rz ą d k u ,  jakim kośćiół pam ią tkę  zm ar ły ch  
chrześc ian  czcić zw yk ł*  dlk ty c h  sz lachetnych

ofiar. O d p r a w is z  w ię c  P a n  dn ia  27. m .  b ież. 
n a b o ż e ń s tw o  ża łobne  w  kośc io łach  dyeeezyi 
s w o je j .«

D z i e n n i k  s p o r ó w  zam ieścił  ca ły  szereg 
doniesień  o rad o sn e m  p rz y ję c iu , jakiego X iążę 
N e m o u rs  p rzy  obecności sw o je j  w  P a u  i in ­
n y ch  miastach doznał.  —  W  P h a r e  d e  B a ­
j o  n n e z dn. 11. m. bież. czy tam y p ró c z  te g o :  
« I  rosk!iwość Xięcia N e m o u rs  o in te resa  a r ­
mii i dok ładne  jego znajom ości adm in is t racy j­
n e  o b ja w i ły  się z n o w u  w  ośw ia d cz en iu  jego 
podczas  p rzeg lądu  oddzia łu  D o u a n ó w  w  B ia r ­
ritz. W y n u r z y ł  życzen ie ,  ażeby  liczbę ty c h  
w o j s k o w y c h ,  co p o  u p ły w ie  u r lopu  s w e g o  
m ają  p r a w o  w stąp ien ia  do D u a n ó w ,  p r z e z  
regu lam in  publicznej adm inistracyi dok ładn ie  
oznaczono . P o w ie d z ia ł ,  źe p rz y w ile j  ten  
m ia n o w ic ie  dla w y s łu ż o n y c h  p o d o f ic e ró w  i 
żo łn ie rzy ,  k tó rzy  się w  k o rp u sac h  s w o ic h  
ch lubn ie  odznaczyli m a  b yć  z a c h o w a n y ;  
sta łoby  się to  dla arm ii  w ie lk ą  zachę tą  a dla 
adm inis tracy i  r ó w n i e  p e w n y m  jak sz lache tnym  
sposobem  rek ru tow an ia .: /

Z d n i a  16.  L i p c a .
O negdaj p o  p o łu d n iu  ro d z in ę  Barbfesa i jego 

o b ro ń c ó w  o z łagodzen iu  jego kary  z a w ia d o ­
m io n o ,  chociaż ci n a w e t  n ie w ie d z ie l i , na jaką 
karę  go skazano. U dali  się w ię c  na tychm ias t  
do  L u x e m b o u rg ,  aby  w in o w a jc ę  o p o w o d z e -
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n iu  s w oich u s i łow ań  zaw iadom ić .  Barbes ,  ]ak 
%  z d a w a ł o , bez  nadziei b y ł  w  dn iu  ty m  w  
m elancholii  p o g rąż o n y  ale spokojnosc s w o ję  
i rezygnacyą  z a c h o w a ł .  R o z u m ie jąc ,  ze na 
za iu trz  zostanie s t rac o n y ,  czytał w ła ś n ie  ksią­
ż k i  do nabo ż eń s tw a .  O  godzin ie  4. w e z w a ł  

pisarz ażeby  się do p rz e d p o k o ju  udał,  
w  k tó ry m  d y rek to r  d r z w i  oddziela jące o d w ie ­
dzających od w ięźn ia  w y ją ć  kazał. ( L e d w o  
co  B arbes  na p ro g u  s taną ł ,  a juz siostra 
i s z w a g ie r  jego z radośc ią  w  objęcia jego się 
rzucili.  W ie c z o r e m  ro z m a w ia ją c  z u r z ę d n i ­
kam i w ięz ien ia  nie taił B a rbes  bynajm nie j  u- 
czuć ,  k tó re  go ogarnę ły .  » Nauką to  d a n in ie  
srogą (p o w ia d a ł)  i jakko lw iek  b ą d z ,  ro la  moja 
polityczna obecn ie  skończona.« O  godzinie o. 
ran o  zajechały d w a  p o ja z d y ,  z k tó ry  c i  p ie rw -  
szy na 10, a d rug i na 8 k o m ó rek  b y ł  p o d z ie ­
lony. S to so w n ie  do p r z e p i s ó w ,  skazani w i ­
n o w a jc y  s k rę p o w a n i  u  nó g ,  w  u b ió r  na poł 
c z e r w o n y ,  a na pó ł  żó ł ty  zostają p r z y w d z ia ­
ni. T e g o  w p r a w d z ie  nie ucz y n io n o ,  ale nie 
p o z w o lo n o  w ię ź n io m  ani ty to n iu ,  ani p ien ię­
d z y ,  ani k ie liszków  z sobą brać . Każdego 
z n ich  z osobna do w o z u  z a p ro w a d z o n o  i w  
k o m ó rc e  osadzono . D o  mniejszego w o z u  
w sied l i  M art in  B e rn a rd , '  D elsade ,  Austen, 
Miało n i Harbes. G d y  się tego zapytano , czy ma 
jakie książki p rz y  so b ie ,  pokazał  książkę do 
n a b o ż e ń s tw a ,  którą m u  zgs taw iopo  Gdy się 
n o d w o je  w ięz ien ia  zam k n ę ły ,  Barbes leszcze 
n ie  w ie d z ia ł ,  na jaką karę go is totnie skazano. 
P ie r w s z y  w ó z  po jecha ł  w  k ierunku  ku M on - 
S a in t - M ic h e l ,  a d rug i w  k ie runku  ku D o u l-

le "o  śmierci S u ltana  d o w ie d z ia ł  się rz ą d  d ro-  
ca  telegraficzni} p rze z  K ar ls ru h e  i S t iasburg  
i  dziś ta k o w ą  ogłosił.  W  skutek  tej w ia d o ­
m ośc i  udali się w szy scy  M in is tro w ie  w c z o ra j  
w ie c z o r e m  do Neuilly i lam  naradzali  się az 
do  pó łnocy .  Dziś ran o  w y p r a w io n o  gońca 
g a b i n e t o w e g o  do T u lo n u ,  zkąd  zaraz  do K o n -

“ “ S i f  i f f  i w i e r d , ! .  i .  B arbesa  4 .  
B res tu  o d p r o w a d z o n o  i ze go m im o  to z inny­
m i zb rodn ia rzam i ra z e m  m e umieszczą. Z m  a- 
„a  ta  nastąpić miała  w  skutek m ocnego  w s t a ­
w ie n ia  się kilku c z ło n k ó w  gabinetu.

D ziś  z n o w u  15 osób u w ięz io n o .  G łoszą  
o odkryciu  tajnej fabryki p r o c h u  na p r z e d m ie ­
ściu S t  Jacques .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 13. Lipca.

S ły c h a ć ,  że L o rd  M e lb o u rn e  p rz e d  kilku 
d n ia m i K r ó lo w e j  z n o w u  p rze d s taw ia ł ,  iż n i e ­
p o d o b ie ń s tw e m  dlań dłużej jeszcze p o z o ­
stać  u  s te ru  za rządów * K róloyya ze  łzam i

w  oczach  pros ić  go m ia ła ,  żeby  ją od  zab ie­
g ó w  T o r y s ó w  och ron ił .  M in is ter  w ię c  do 
życzenia jej się p rzychy li ł  i m iano  postanow ić ,  
aby  po u p ły w ie  teraźnie jszej sessyi pa r lam en t  
r o z w ią z a n o  i w  tej p r z e rw ie  w szelk ie j do ło ­
żo n o  usilności,  aby  w z ię to ść  posiadających 
o b io r c ó w  dla M inis terym  pozyskać.

R ząd  w c z o ra j  w ie c z o re m  o d e b ra ł  depesze 
z Indy  ó w  W s c h o d n ic h ,  k tó ry ch  treść  m a  być 
b a rd z o  zaspakajającą. M o r n i n g - C h r o n i -  
c l e  W yraża w  tej m ie rze :  »Zam iar  św ia tłć j 
po li tyk i  L o rd a  A uck landa  p rz e z  abdykacyą 
D o s t  M u h a m m e d a  C hana  już osiągnięty. Nie 
odeb ra liśm y  w p r a w d z i e  dotychczas au ten tycz-  
nćj o t e m  w ia d o m o ś c i ,  ale osta tn ie  doniesie­
n ia  z Indyi nie zos taw ia ją  w  te j m ie rze  żadnej 
w ą tp l iw o ś c i .« —  G l o b e  m in is te rya lny  u w a ­
ż a ,  że w iad o m o śc i  te  p rz e z  K o ns tan tynopo l  
o d e b ra n o  a s to so w n ie  do treści tychże w o jsk o  
angielskie do K a n d a h a ru  w e s z ło  a D o s t  Mu- 
ham rn e d  C h a n  na korzyść  s z ac h a  Sudschah  
r z ą d y  złożył.

Z  d n i a  16.  L i p c a .
Rozsiana p rz e z  gazety  francuzkie  pogłoska, 

że o w d o w ia ła  k r ó l o w a  h iszpańska i D o n  C a r ­
los ró w n o c z e śn ie  H iszpan ią  o puszczą ,  aby 
o b y d w o m  s t ro n o m  nas tręczyć  sposobność  do 
p o jednan ia  się w  d o b ry  sposób ,  jest zdan iem  
K u r y  e r  a czystą bajeczką .

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 15. L ipca.  

S to so w n ie  do H a n d e l s b  l a d  w ie ś  luxem - 
burska M arte larige , z p o w o d u  k tórej n o w y  
sp ó r  m iędzy  H ollandyą i Belgią zag raża ł ,  W 
m o c  p o s ta n o w ien ia  o b u s t ro n n y c h  M in is t ró w  
s p r a w  zag ran icznych  tym czasem  n eu tra ln ą  o- 
g łoszoną została.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  d. 11. L ipca ,

(Gaz.  P ow sz.)  —  W  K o n s ta n ty n o p o lu  ro ­
zeszła się pogłoska ,  że S u ł tan  już dnia 27* 
albo 28. na ło n o  w iec zn o śc i  się p rzen iós ł  i że 
aby tylko s to s o w n e  poczyn ić  przysposobienia* 
śm ierć  jego aż do  1. L ipca ta jo n o ,  ale w ia d o ­
m ość  ta z a p e w n e  fa łszyw a.  R ó w n ie  są b e z ­
zasadne w ieśc i  o u s ta n o w ie n iu  Regencyi.  A b ­
dul M edschid  ta k o w e j  zupe łn ie  n ie p o trze ­
b u je ,  k iedy w ie k u  s to so w n ie  do  u s ta w  Ma- 
h o m edańsk ich  do objęcia r z ą d ó w  p o t rz e b n e g 0 
już dos tąp ił ;  S u ł tan o w ie  b o w ie m  w  15. roku 
życia są pełnoletn i.  —  O b a w a  w o jn y  w  S 'f' 
ry i po  śm ierci Su łtana  w  S tam bu le  z u p e łm e 
u s ta ła ,  k iedy rzeczą  p o w sz e c h n ie  w ia d o m i ’ 
że ty lko  jego osobista n ie n a w iść  w o jn y  pra­
gnęła  i w sze lk ie  us i łow an ia  dyp lom acy i n iw e ­
czyła. P o  p ie rw s z y m  k roku  n o w e g o  rząd^  
an i  w ą tp i ć  n ie  m o ż n a ,  żeby życzenia
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ca rs tw  europe jsk ich  pod  w z g lę d e m  pacyfika- 
cyi W s c h o d u  nie m ia ły  się ziścić. P o je d n a ­
nie się w ię c  W .  P o r ty  z M e h m e d e m  Ali me 
ulega w ą tp l iw o ś c i ,  ile ze część w ie lk ic h  m o ­
ca rs tw  w z g lę d e m  p o d s ta w y  u k ła d ó w  juz się 
po rozum iała .  N ie z a w o d n y  a lb o w ie m ,  j e  
uznan ie  p r a w a  dz iedz icznego  p a n o w a m a  r ad 
E g ip te m  dla ro d z in y  M e h m e d a  a za to z w r o t  
Syryi ńa korzyść  W .  P o r ty  p o d s ta w y  ugody.

3 * ;  r p ^ c h  wschód.5. 
syjski . . f « w n .  do  tego p ro jek tu  s.? t e ł  ■
o L i a ,,Pk  i
m e d em  Ali u |m u je ,  nie n ę a z ie  się m u 0
sp rzec iw iać .  „ .

Z  d n i a  1 o. L i p c a .
( K o r e s p .  N o r y m b . )  -  A rcyx iążę  Pala tyn 

p rzy b y ł  tu  w c z o ra j  z P re szburga ,  i to, jak są­
dzą w  celu z a w y ro k o w a n ia  osta tecznego 
p rz e c iw  w y k ro c z e n iu  B arona  P rona ja ,  k ory, 
jak w ia d o m o ,  w  s w o ic h  m o w a c h  se jm ow y en 
na jw yższy  T r y b u n a ł  w ęg ie rsk i  z p o w o d u  p o ­
tępienia W e sse len y ig o  i K ossu tha  o g rube  
p rzek roczen ie  o b o w iy z k ó w  o b w in ia ł .  y 
rok  os ta teczny  odda  n ie z a w o d n ie  tego  d e p u ­
to w a n e g o  p o d  p roces fe k a ln y ,  p o n ie w a ż  n ie ­
tykalność k ró lew sk iego  s to łu  p rze z  obelgi m  
cno zn iew aży ł .  K ilk a k ro tn e  o b rady  n ad  sp ra ­
w a m i  w ęg ie rsk iem i m ia ły  n a  celu  nadużycia  
P opełn ione  p rzy  w y b o r a c h  w  to lnaersk im  i 
barsze rsk im  kom itac ie ,  p rzy c zem  s u r o w e  są- 
d o w e  kroki uży te  być  majy.

Z d n i a  1 S. L i p c a .
P ocz ta  tu recka  w  n i e d z i e l ę  tu  p rz y b y ła  p rz y ­

w io z ł a  w ia d o m o ś c i  z K on s ta n ty n o p o la  aż d o  
dnia 3. L ipca. D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k ,  
w  dzisie jszym  n u m e rz e  o be jm u je  op .sam e 
g łó w n y c h ,  p rz e z  n o w y  rzyd  p o cz y n io n y c h  
ś ro d k ó w .  P o r ó w n y w a ją c  teraźniejszy zm ianę  
rząd u  z d a w n ie js z e m i ,  ł a tw o  p rzek o n ać  się 
m o ż n a ,  że p a n o w a n ie  M a h m u d a  w  o b y cz a ­
jach  i zw ycza jach  m ie sz k ań có w  stolicy w ie lk ą  
sp ra w iło  odm ianę.  P rz y p o m n ijm y  ty lko  so­
bie o w e  sceny k r w i  r o z l e w u ,  k tó re  p r a w ie  
każ d em u  w s tą p ie n iu  na  t r o n  to w a rz y sz y ły  
i n a w e t  p rzy  w y n ies ien iu  Sułtana M a h m u d a  
na t ro n  p r z o d k ó w  stolicę i k ra j ca ły  w  s m u ­
tku i t r w o d z e  pogrążyły.^ f ą  r a z y ,  p rzy n a j­
mniej aż do  dnia 3. L ip c a ,  w szy s tk o  by ło  
spokojnie. A b d u l  M edsch id  na  t r o n  dz iedz i­
czny b e z  o p o ru  w s tą p i ł ,  dygn ita rze  p a ń s tw a  
W ykonali m u  p rzys ięgę ,  lud  cisnął się o ko ło  
t ru m n y  zm ar łego  m o n a rc h y  — kilka w y s t r z a ­
łó w  d z ia ło w y c h  i o k r z y k ó w  w y w o ł y w a c z y  
— a w sz y s tk o  ucichło .  T e ra z  w ię c  ty lko  p y ­
tan iem , czy i p r o w in e y e  w ia d o m o ść  o śm ie r ­
ci M a h m u d a  z taky p rzy jm y  spokojnościy .  O d

tego w ie te  zależy. Ze przesilenie  to  prze jdzie  
b e z  w o j n y ,  w  P era  p o w sz e c h n e m  m n ie m a ­
n iem . N ajw ażnie jszą  z do tychczasow ych  n o ­
w i n  z a p e w n e  m ia n o w a n ie  C h o s re w a  Baszy 
W ie lk im  W e z y re m .  W ia d o m o ,  że M a h m u d  
I ł .  godność  tę zniósł.  P ie rw s z y m  czynem  do-  
r a d z c ó w  A bdu l M edsch ida  b y ło ,  ją p r z y w r ó ­
cić i C h o s r e w o w i  p o ru c z y ć ,  najceln ie jszem u 
obecn ie  w  poczcie  m a g n a tó w  tu reck ich  m ę ­
żo w i .  W i e lu  u p a t ry w a ło  w  tern p r z y w r ó ­
cen iu  tej na jw yższe j  godnośc i daw nie jszego  
sys tem u zjaw isko p o w r o t u  do  zw a lc z a n y c h  
p rz e z  M a h m u d a  zasad. P rz y sz ło ść  to  do p ie ­
ro  pokaże. C h o s r e w  Basza m a  w ie k u  lat 80 
i p rz y  w szys tk ich  w y p a d k a c h  r z ą d ó w  zgasłe­
go s u ł t a n a  dzieln ie w y s t ę p o w a ł ,  p rz e to  też 
W  szczególnych  u niego b y ł  łaskach. N azy ­
w a ją  go T a l le jra n d em  W s c h o d u .  Z w i n n y  
i z rę czn y  um iał on  się z a w sz e  do panu jącć j  
opinii  za s to so w a ć ,  ty lko sy s tem o w i nieugię­
tego o p o r u ,  b ro n io n e m u  p rze z  P e r te w a  E le n -  
d i ,  b y ł  on  z a w sze  p rz e c iw n y .  W s z y s tk ie  li­
sty z P e r a  w  tern się zgadzają ,  że C h o s r e w  
B asza M e h m e d o w i  A lem u p o d a  ręk ę  przy ja­
źni i że już do pose ls tw  zagran icznych  w y s z ła  
o d e z w a ,  ażeby  się do dzieła po jednan ia  p rzy ­
łożyły. N a  w y c h o w a n ie  m łodego  S u łtana  
C h o s r e w  w  osta tn ich  la tach  w ie lk i  m ia ł  
w p ł y w .  S u łtana  sam ego ,  k tó reg o  d a w n ie j  
ok rzyczano  za n iedo łężnego  i w sze lk ich  zdol­
ności p o zb a w io n eg o  m ło d z ie ń c a ,  opisują te ra z  
jako ży w e g o  i p o d łu g  w y o b r a ż e ń  tu reck ich  
b a r d z o  w y k sz ta łc o n eg o  m łodz iana .

Z  P r e s z b u r g a ,  dn ia  12. L ipca.
( Koresp . Nuryrnb.)  —  Z p o w o d u  g w a ł to ­

w n y c h ,  p rz e z  B arona  P ro n a y  n a  Izbę M a­
g n a tó w  (K o n ig l ic h e  T a f e l )  m io tan y c h  poc i­
sk ó w  i w ie lk iego  w z b u r z e n ia  ob jaw ia jącego  
się W  g ron ie  se jm u jących ,  p o s e ls tw a  k ró le ­
w sk ie g o  już o d  d a w n a  ocz ek iw a n o .  W c z o ­
raj n a  m ieszanem  pos iedzen iu  og łoszono  r e ­
sk ryp t  J. C. K . M ., w  k tó ry m  N . P an  n ieza­
d o w o le n ie  s w o je  z w y p a d k ó w  d. 3. i 4. L ip ca  
w y n u r z a ,  o r a z  S tany s u r o w o  w z y w a ,  ab y  
p ro p o zy c y e  k ró lew sk ie  natychm iast p o d  r o z ­
w a g ę  w zię ły .  R e sk ry p t  ten  m a  b y ć  w y d r u ­
k o w a n y .

S e r b i a .
Z  n a d  g r a n i c y  s e r b s k i e j ,  d . 11. L ipca.

(Gaz.  lipska. )  —  P o d łu g  riadeszłych  w  tć j  
chw il i  w iad o m o śc i  z B e lg ra d u ,  m ło d y  X iążę 
Serbski M ilan  w  n o cy  z d. 7- na  8. w  B e lg ra ­
dzie życie zakończył.  Z a raz  po  jego śm ierci 
udała się serbska depu tacya  d o B u k a re s tu ,  aby  
m łodszego  b ra ta  z m a r łe g o ,  X ięc ia M ichała, 
do  r z ą d u  w e z w a ć .  W ą t p i ą ,  czy n o w y  S u ł ­
ta n  zechce  u zn ać  t r o n  dz iedz iczny  W rodz in ie
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Miłosza. Z  drugićj strony wielka ciekawość, 
czy stary Xiążę ulubionego syna swego do  
Belgradu wyśle. Zresztą az do dnia dzisiej­
szego w  całej Serbii panuje spokojność. Prze­
jeżdżający tutaj goniec z Stambułu z d. 3. b. na. 
donosi, źe i tam w’szystko spokojne. Pogło­
ska o zniesieniu zakładów kwarantanny po­
twierdzenia potrzebuje.

T u r c y a.
D o s t r z e g a c z  a u s t r y a c k i  zawiera nastę­

pujące doniesienie z Konstantynopola z d, 3go 
Lipca o wstąpieniu na tron nowego Sułtana, 
pogrzebie zmarłego Sułtana i o zmianach po­
między najwyższymi urzędnikami państwa:

"Nastąpioną d. 1. b. m. zrana śmierć Sułtana 
Mahmuda dopiero o godzinie 1. z południa 
mieszkańcom stolicy wystrzałami z dział na 
bateryacłi i okrętach wojennych, jako też 
przez publicznych obwoływaczy ogłoszono, 
a następnie o wstąpieniu na tron najstarszego 
syna zmarłego Sultana, Abdula Medszyda, 
zawiadomiono. Zaraz po zgonie Sułtana 
Mahmuda udali się obydwaj zięciowie tegoż 
Halil i Said Basza wraz z Prezesem Bady sta­
nu , Chosrewem Baszą, do Następcy tronu 
Abdula Medszyda, przebywającego w  domu 
jednym w  bliskości (Jzamlidsza, i zwiastowali 
mu smutną wiadomość o śmierci ojca. Po od­
daniu się przez czas niejaki słusznemu żalowi 
udał się N. Sultan z orszakiem swoim do sta­
rego seraju przez Haidar Baszę, podczas gdy 
orszak pogrzebowy prawie równie przez ko­
szary skodryjskie także do starego seraju zmie­
rzał. Zwłoki złożono w sali płaszcza proroka 
(Siinhet-Odassi) i tam przybył młody Sułtan 
dla odprawienia swoich modłów. Stamtąd 
udał się do sali tronowej, przyimował tamże 
hołd wszystkich najznakomitszych urzędników 
państwa i rozkazał, aby zwłokom ojca ostatnią 
cześć wyrządzono. O godzinie 4. po połu­
dniu odbył się uroczysty pogrzeb. Najpię­
kniejszą mową pochwalną na grobie zmarłego 
jest niezawodnie powszechna między ludem 
żałoba, która się w  czasie tego obrzędu na 
twarzach wszystkich bez różnicy na religią 
malowała. Zwłoki Sułtana złożono w  dziel­
nicy miasta Fazli Basza, w  miejscu w  bli­
skości "spalonego słupa,« gdzie już budowę 
mauzoleum rozpoczęto. Uwagi godną je6t 
rzeczą, że w  tymże samym kiosku (Jzamlidsza 
także matka Sułtana Mahmuda przed 20 laty 
życie zakończyła.«

Oto jest sprawozdanie naocznego świadka 
o£pogrzebie Sułtana:

*Z K o n s t a n t y  n o p o l a ,  d. 2. Lipca. Wiel­
ka obawa od dni kilku panowała w  stolicy; 
rozsiewano najsprzeczniejsze wiadomości, któ-

tana rnko ł* nf " T ^ r o w ie n ie  Suł-
U 1 T  y- Gd* wczorai zaraz po go­dzinie 1. dano ognia z armat na wszystkich

każdv sicTro* J bandery pozawieszano,każdy się troskliwie dopytywał czvlihv to ra­
dość łub smutek oznaczać miało ? Niezadługo 
znikła wszelka wątpliwość- ■ idulu°
ływacze bowiem krzątali się p 0 w s T y s S h u -  
l.cach miasta zwiastując śmierć Sułtana Mah­
muda i wstąpienie na tron Sułtana Abdula 
Medszyda. Przy,ąwszy nowy Sułtan przy­
sięgę na wierność w  pałacu Bejlerbei na azv- 
atyckiem wybrzeżu Bosforu, przeprowadzić

dtarhcWi  , OJCa 5W e8°  W śród  huku dział  z Be/lerbe, do  starego seraju w  K o n s ta n ty n o ­
p olu . N ie z l i c z o n e  t łu m y  ludu  gr o m a d z i ły  się  
z e w s z ą d  do miasta dla przypatrzen ia  się tem u  
o r s z a k o w i  ża łob nem u . M n ó s t w o  s t a tk ó w  za­
w i j a ł o  d o  K o n sta n tyn o p o la  a p r z e w ó z  b y ł
W aC P a£ ° p y 2 P-rz>czyny wzburzonego moiza. Pałac l orty i mennica były pozamy­
kane, bazary opuszczone; wszędzie podwo- 
jono s t razea  liczne oddziały wojska przebie­
gały ulice miasta. Od bramy starego^ seraju 
do meczetu Sułtana Ahrneda wszystkie ulice 
przepełnione były ludem. Spokojność i po­
rządek, przestrzegane przez ustawionych po 
jednej stronie męzczyzn, a po drugiej przez 
kobiety, zasługuą istotnie na pochwałę. 
Wszędzie tylko odzywały się g ło s y  ża łośc i  
i wyrzekania. O godzinie 4. i 40 minutach 
zwiastowały wyrzekania kobiet zbliżanie się 
zwłok zmarłego Sułtana i powstał natłok o-

, C1,a-,U chcia] s'k‘ przypa­trzeć. Podczas gdy kobiety głośno żal swój
objawia y ,  męzczyzni w głębokiem  milczeniu 
W smutku pogrążeni stali, słudzy wszystkich 
urzędników dw oru  rozpoczynali orszak" po­
tem następowali rnusteszarowie i urzędnicy 
najwyższych dygnitarzy państw a; dalej mnó-

na< ^ i  urzędnicy pań­
s t w a ,  M in ister  skarbu Hafiz B a sza !  o b j d w a j
BasJaW p ZmarleS° Sułtana, Halil Basza* Said
B a s z a  1 r e z e s  n a j w y ż s z e j  Bady s t a n u ,  Chos-
re w  Basza, a na końcu Basz-Wekil R a u f  Ba­
sza z Szcich - ulislamem, czyli najwyższym 
Muftym; wszyscy jechali konno w  skromn/ch 
nader ubiorach Nareszcie zbliżała się trumna, 
obejmująca zwłok, zmarłego Sułtana, z pro­
stego, miękkiego, mefarbowanego drzewa, 
okryta pięciu bardzo drogieWi szalami. Na 
przedniej części trumny przymocowano fess
k !  ^ m f tCZap Plórem ' brylantową spin­
ką, Sama trumna spoczywała na dwóch pro­
stych, w  poprzek podłożonych belkach, które 
mnóstwo rąk do góry wznosiło. Każdy był 
dumny i szczęśliwy z tego, jeżeli przynajmnićj 
na chwdę niósł zwłoki Sułtana; satno dotknię-
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cie się o w y ch  poprzecznych  belek juz radość 
Przynosiło. W niewiefkiern oddaleniu za 
trumnę postępow ało  kilku u rzędn ików  a p o ­
tem m urzyn  konno , rzucający pieniądze p o ­
między lud zgromadzony. Ktokolwiek przy­
patrzył się niezliczonym tłum om  zebranego lu­
du , ledw o mógł sobie w yobrazić , jak taki 
porządek i spokojność u trzymać zdołano, 
Uwłaszcza pom nąc  na to ,  ze dawniej każde 
^s tąp ien ie  na tron nowego Sułtana z niejakiem 
Zaburzeniem połączone było. _

Zaraz po sw ojem  na tron wstąpieniu w yda ł  
Sułtan Abdul Medszyd rozkaz tak do wojska 
lądowego w  Azyi mniejszej, jak i do floty, 
aby k roków  nieprzyjacielskich, p rzec iw  Meh- 
m edowi Alem u zaniechano. Ś rodek  ten w y ­
dał w  stolicy nader pomyślny skutek i każdy
*obie poch leb ia , że nieporozumienia między
Turcyą a Egiptem na drodze pojednawczej 
fcałatwić się dadzą.

Przy pasanie miecza, zastępujące u T u rk ó w  
miejsce koronacyi, odbędzie się dn. 11. b. m. 
* zwyczajnym  przepychem.

W  najwyższych urzędach państw a  zaszły 
Następujące w a ż n e  zmiany: G o d n o ś ć  i u- 
r z ą d  W i e l k i e g o  W e z y r a  z n o w u  p r z y ­
w r ó c o n o  a na urząd ten dotychczasowy P re ­
zes Rady Stanu, E h o s re w  Rasza wyniesiony 
r-ostał. Posada Basch-W ekil czyli pierwszego 
Ministra, znosi się te rn , a RaufBasza, do tych­
czasowy p ie rw szy  Minister otrzymał Preze­
sostwo w  Radzie. P ierw szy  zięć Sułtana 
M ahm uda, Halil Basza m ianow any Seraskie- 
r e m , a d r u g i  S a i d  Basza, Ministrem handlu. 
Riza B e y ,  u l u b i e n i e c  z m a r ł e g o  S u ł t a n a ,  w y ­
niesiony na godność Muschira pałacu cesar­
skiego z tytułem Baszy. Reschid Basza na po ­
sadzie Ministra sp raw  zagranicznych p o tw ie r­
dzony. Dla u rzędów  pałacow ych drugiej 
kiassy zaprow adzono z n o w u  s t a r o d a w n e  
t y t u ł y .

Rozmaite wiadomości.
Il ' t / s t a t M  p l o t i ó i e  k u n s z t u  

*®  M * o z n n n i u  r, 1839,

D r u g i  o d d z i a ł  w y s t a w y  p ł o d ó w  
k u n s z t u  zawdzięcza swoje w  porów nan iu  
* p ie rw szym  oddziałem n ierów nie  wyższe 
Znaczenie mianowicie bogactw om  w  obrazach 
historycznych, między któremi objętością pod­
miotu i doskonałością w ykonania  d w a  obrazy 
Najszczytniej się odznaczają, t. j. J e r e m i a s z  
t ta g r u z a c h  J e r o z o l i m y ,  pędzla Bende- 
ttianna, i k a z a n i e  H u s s y t ó w  przez Lessin­
ga, oba w łasność  J. K. W .  Xięcia Następcy 
tronu. — R ozbierzm y tu  po krótce nasam- 
Przód ten  ostatni obraz. Przedstaw ia  on  sce­

nę z w o jny  H u ssy tó w ; n a ty ln ć m tle  w idz im y 
zdobyty przez H ussy tów , palący się jeszcze 
zamek miasta; w alka pod murami jego w ła ­
śnie skończona a podczas kiedy ogół w o ja k ó w  
może łup iestw em  i burzeniem  zajęty, mała 
liczba dobranych , nabożnych ludzi naokoło 
młodego kaznodzieję się zgromadza, który — 
czego pancerz pod kapturem dow odzi — dzie­
lny zapew ne m iawszy udział w  k rw aw ćj 
w a lc e ,  teraz z całym ogniem religijnego unie­
sienia im o palladium św iętem  ro z p ra w ia ,  o 
mężnie bronionym  i Uyumfu ącym kielichu 
Ayieczerzy pańskiej. W oczach księdza iskrzy 
się o w a  wszystko obalająca i niszcząca siła fa­
natyzm u; zrzenica ro z tw o rzo n a ,  w z ro k  nie 
na p ew n y  jaki sk ierow any p rzedm io t,  zdaje 
się zapałem sw oim  cały świat przenikać. Ce­
chą innych figur naboźność i poświęcenie, 
wszelako nie w  ogólnych zarysach wydane, 
lecz przez sytuacyą każdej osoby w  n o w y ch  
zawsze i w ydatnych  odcieniach przedstawio­
ne. Słuchacze kaznodziei są osoby z rozmai­
tych s tanów , dla tego też w y raz  uniesienia 
religijnego w  rozmaitych się objawia ozna­
kach. Jakaż to uderzająca, porywająca p ra ­
w d a  w  obliczu ow ego młodzieńca z zaw iąza­
ną g łow ą — w  jego ku niebu podniesionym 
oku i piersiach, na których ręka spoczyw a? 
P raw ie  przykre na nas czyni w rażen ie  czło­
w iek  po lewej stronie na przednićj części 
obrazu , z którego ręki k rw ią  zbroczony topó r  
ledwie co w ypadł. G ło w a  z w ry tćm  spoj­
rzeniem na piersi spuszczona, i lew a konw ul-  
syjriie ściśnięta ręka przedstawia nam  obraz 
riajzapalczywszego fanatyzmu; dość każda fi­
gura nacechow ana p ew n ćm  znamieniem i 
wszystko do w o d z i ,  że artysta rzadką posiada 
znajomość natury  ludzkiej i najżywszą w y o ­
braźnię. — Przeciwnej w  p e w n y m  względzie 
dążności obraz Bendemanna J e r e m i a s z  n a  
g r u z a c h  J e r o z o l i m y ;  bo jak nas Lessinga 
arcydzieło na w id ow nią  natchnionego duchem 
namiętności życia unosi, tak na obrazie B en­
demanna w idzim y tylko smutek, cierpienie, 
pozbaw ione cechy działalności. Wielka klę­
ska dotknęła naród żydowski; ale nie stało 
się to ślepym trafunkiem, bez w oli  opa trzno­
ści; ow szem  prorocy przepowiadali ją jako 
p ew n ą  karę niebios, lubo i to głosili, i e Bóg 
ludu swego nie opuścił, a tak ulegając wyr<£ 
kom jego wpravvdzie nie bez boleści, ale je­
dnak bez oporu i rozpaczy, nad losem narodu 
swego posępnie dumają. Takim to prorokiem  
Jeremiasz, s tanow iący g łó w n y  przedm iot 
dzielą; w  około niego w idzim y okropne, ser­
ce nasze rozczulające postacie, ofiary gn iew u 
Boskiego.  ̂ W yborn ie  oddana gruppa po pra­
w e j  stronie pro roka , jak dziecko w  dziecin­
nej obaw ie  przed  atletycznym w ojak iem  kię-



1040

lea i życia szuka, gdzie śmierć już zawitała, lekka, pełna ruchu ,  ognia, wspomnieniami 
R ów nie  zachwyca nas po lewej stronie w id o k  h is torycznem i, anegdotkami i trałnemi uw a- 
m atk i,  która trzymając na ręku dziecko snem, gami przeplatana, i to wszystko z n ieporów - 
olbo może już śmiercią umorzone z w scho-  naną w y m o w ą  w p ro w a d z o n e ,  p rzeryw ane, 
d ó w  schodzi i trupa drugiego dziecięcia sw e-  zw iązane ,  rozw iązane i z n o w u  połączone, 
go spostrzega. Jest to w  tej figurze boleść na Myśl w  tej głowie powstaje tak szybko, że 
najwyższej przedstawiona skali, po za obrę- m ożnaby sądzić, iż pierwej się urodziła , niru 
Lem której nie ma już pola dla malarza. — się poczęła. O grom ne płuca olbrzyma nie w y -  
Dzisiaj albo jutro musimy się pożegnać z obra- starczyłyby do wydania  s łó w  tego rozumnego 
zem , który zdaniem naszem, trzecie miejsce karzełka. Zdaje się, źe natura zawsze litośna 
w  tym rodzaju dzieł zajmuje i z apew ne  wi- w  w ynagrodzeniu  niedoboru z jednej strony, 
d z ó w  wszystkich w  najwyższym stopniu za- chciała całą siłę rrięzką zgromadzić u niego W 
d o w o ln i! ; jest to (N r.  453.) R o m e o  i J u l i a  kanale oddechow ym  S łow a  ego płyną z taką 
— (scena , jak się podług Szekspira na balko- lekkością jak skrzydełko kolibra, i tak raźno 
nie z sobą w idzą)  — przez Solina w  Diissel- przenikają, iż czujemy się zranionymi pierwej,
dorfie. _   _ ; niż pomyślimy, zkąd cios uderzył. Niekiedy

P a n  T h i e r s .  (Podług opisu P. C orm enin : zatrzymuje się nagle, aby na zarzut odpow ie-
Etudes les orateurs parlummtaires.') — Nie dział, ale odpowiedź tę rzuca z zadziwiającą 
byłoto bynajmniej znakomite kolano, które P. szybkością i pewnością. Jeżeli jaka teorya 
Thiers  kołysało w  jego dziecinnym w i e k u .— jest w ielostronna, to jest: mająca p ra w d ę  i 
U rodził  się w  ubóstw ie ,  w ięc  po trzebow ał fałsze za sobą, tak ją umie ugrupow ać  i za~ 
dostatków. Nie mając za sobą z rodu żadne- mies-zać, i tak nią zręcznie po kuglarsku przed 
go znaczenia, starał się być s ław nym . T ra-  w aszem i oczyma igrać, i tak nią w  różne stro- 
w io n y  żądzami jak wszyscy żyw o czuć umie- ny po łysk iw ać, że w a m  czasu nie pozostanie 
jący, w inien  on początek swojego dobrego* w  tej szybkiej złudzie spostrzedz, co jest fałsz, 
mienia P. Laffite, ale sławę swoję tylko swe- a co praw da. Nie w ie m  ja tego, czy te jego 
m u ta lentowi Jednakże bez rew olucyi L ip .  im prcwizacyje  bez wszelkiego porządku, 4e 
c o w e j ,  Pan Thiers  nie byłby dotychczas ani kupy nagromadzonych różnorodnych i prze- 
w y b o rc ą ,  ani obieralnym, ani deputowanym, c iw nych  sobie okresów, ta dz iw na mieszanina 
ani m inistrem ; więcej n a w e t ,  nie byłby człon- wszystkich tych myśli i to n ó w  są u tw o rem  
kiem akademii; byłby się zestarzał, szanowa- sztuki; ale to pew na, że jest jednym ze w szy- 
ny  tylko przez jaką literacką koteryję. — Za stkich m ó w c ó w , którego najłatwiej jest zbić, 
Panein Th iersem  nie m ó w i  ani jego figura, ani kiedy się go czyta, a najtrudniej, kiedv go się 
kró j,  ani elegancyja. M ow a jego przez nos, słyszy. J t s t  on z naszych polityków"^ ladaco 
bynajmniej ucha nie głaszcze. M arm urow a najzabawniejsze, najdowcipniejszy z naszych 
m ów nica sięga m u aż po barki i p raw ie  za- sofistów, i na bieglejszy tuman krasomówczy, 
k ry w a  go zupełnie przed  słuchaczami. D o Thiers  lubi mieć w ładzę  nie dla samćj w ła -  
tego przydać należy, źe nie ma u nikogo w ia- dzy , ale dla korzyści dobrego b y tu ,  jaki jest 
r y ,  ani teź sam sobie w ierzy, tak dalece, źe z nią połączony. Guizot czyni to dla dumy, 
jego przebiegłość już w  przysłow ie  w eszła , i co Thiers dla błogiej w ygody. — Poniew aż  
ledw ieźe już zupełnie nie zaciera tej troszki przez dw ie  trzecie części swego życia pozba- 
moralnej z łudy, k tóraby nas jeszcze ująć mo- w iony  byl użycia dosta tków , dla tego udania 
gła kiedy go słuchamy. D oznawszy macosze- się teraz za niemi z chciwością nienasyconego 
go obejścia od n a tu ry ,  nieufnie przez przyja- samolubmka. Rozum  i dow cip  mieszkają u 
cioł i nieprzyjaciół u w ażany ,  wszystko ma Pana Ih ie rs  w  każdym kąciku ust, a n a w e t  
przeciw ko sobie; a jednak kiedy ten maleńki w  każdym paznogciu. Ma on wiele podobień- 
człowiek dostanie się na m ó w n icę ,  zdaje się, s tw a  z W olterem : ułomny, nerwisty , ulotny, 
jak gdyby był w  sw oim  d om u , i tyle rozw ija  tk liwy na każde wrażenie . Jest  k rnąbrny i 
bystrego ro zu m u , źe w  niedostatku innych uparty jak dziecię, a chce być poważnym  jak 
w ra ż e ń ,  cieszymy się jego w y m o w ą .  — N ie filozof W ięce j  literat niź minister, a znow u  
uderza  on nas dow cipem  jak P. D u p i n ,  nie w ięcej miłośnik sztuki niź literat; zachwyca 
posiada on tego silnego w rażenia  jak Odilon się az do zbytku jakiem naczyniem etruskiem, 
B a r ro t ,  albo ostrego żartu P . M auguin, ani a bardzo mało wolnością. Jego  dawniejszy 
słodko płynącej w y m o w y  P. Sauzet, ani w y -  zapał i podziwienie dla naszych wielkich mę- 
sokiej, łoicznej siły myślenia P. Guizot; nie, źów  rew olucyi by ł  tylko zapałem młodzieńca 
jestto talent sam w  sobie i z siebie, który ani i zaka, w  k tórym  się m im o w iedzę  jego tó -  
zdaleka, ani zblizka z nikim nie daje się po- w n ie  z łość, źe w ted y  jeszcze niczem nie byk 
rów nać .  Je g o  rozp raw y  nie są szczytną mo- jak i niepokonana chęć stania się w  czasie 
W 3 ;  jestto niejako gadanina ż y w a ,  św ietna, znaczną osobą, nayyzajem ścierały. A le  chę<*



V 1041

użycia rozkoszy dw orsk ich  ostudziła kr ®'vv! 
jego, przeskakiwał on po cztery wschody, 
schodząc z izdebki pod strychem do salonu, 
i rozpierał się na pięknych, złotem ozdobnych 
kołach, jakby nigdy na czem innem me siady­
wał Był on wielkim panem z instynktu, jak 
inni są przez urodzenie i z przyzwyczajenia. 
Przez lekkomyślność jest o n  skeptyk.em W
moralności, religii, polityce, U n t u n e : . ]pra­
wie w e  wszystkiem ; me w zrusza  się głęboko 
żadna sp raw ą i śmieje się z w szys '  le8 P 
święcenia się dla sp raw y narodow e,. Jes tto  
mieniąca się materyja , w  odbiciu od słońca 
błyszczy wszystkiemi koloram i, ale żadnego 
nie m a | i której cienkość czym ją przezroczy­
stą. Niech go nikt nie pyta o ,ego przekona­
nie; on w ątp i  o wszystkiem; m ech  nikt me 
żąda d o w o d ó w  jego stałości; tem peram ent 
jego sprzeciwia się temu. Chcielibyście, zehy
o p n ie  żartow ał?  cóż, kiedy jemu wszystko 
Wydaje się śmiesznem. Nie radzibyście, ze y 
* was żar tow ał,  a on żartuje z siebie sam ego. 
Powierzcie m u  co chcecie: m arynarkę , spra- 
Wy w e w n ę t rz n e ,  w ydzia ł sprawiedliwości, 
dyplomacyję, ale nie dawajcie mu mihjonami 
rozrządzać; w  jego rękach przeciekłyby, jak 
Woda przez rzeszoto. Z łatwością w y d a w a ­
nia pieniędzy połączą on w łaściw y sobie spo­
sób zdawania rach u n k ó w , a co on sztuką u- 
grupowania cyfer nazywa. — Jednakże przy 

wszystkiem lubimy tego naturalnego, zy- 
Wego, nieprzymuszonego św iegotę ; m ó w i on 
do nas, ale nie peroruje; nie jeslto ten w ie ­
czny, jednostajny i napuszony ton , jak u jego 
braci doktrynerów . W p ra w d z ie  na cHugo l 
on mnie ogłusza swoją gadaniną, ale na p rze ­
ciw  krasomówczej jednotonności, tym  nie­
ustającym nudom , największej męczarni s łu­
chacza, tegoto męczennika parlamentarnego, 
który musi je znosić od południa do ostej go- 
dżiny w ieczorem ; jego szczebiotanie jest pe­
w n y m  rodzajem ulżenia. — 1 hiers myśli bez
natężenia , tw o rz y  bez wyczerpania  się, idzie 
haprzód nie męcząc się; jest on najszybszym 
Podróżnikiem w  krainie myśli. Czas przela­
tuje koło n i e g o  w  porządku następności z sw e-
hii ciągle zmiennemi postaciami, a natura, któ­
ra innym szukać się każe, sama występuje na 
przeciw  niemu bez jego-zaw ołania , z całym 
plaskiem swojej spaniałości, i z całą p rzy ­
jemnością swego uśmiechu. — Widzieliście 
Zwierciadło na statkach p a row ych  po rzekach 
naszych, jakto w  niem szybko zmienia się o- 
hraz odbijających się brzegów, jak strzała prze­
chodzą wioski, kościoły, zielone łąki, zarosłe 
lasami góry, żółte kłosy spokojnych n iw , trzo­
dy łąk , obłoki sklepienia niebieskiego, ludzie 
i zwierzęta. Tak  też P. T h ie rs ,  to  zwiercia­
dło parlamentoyye, który odbija namiętności

innych , a sam żadnych nie m a, który płacze, 
nie czując ani jednej łzy w  oczach, k tóry  
przebija się sztyletami, a nie w y lew a  ani kro- 
płi krwie. W szystko u niego jest tylko kome- 
dyja ; ale jakato komedyja i jaki aktor! jakie 
p raw dopodobieńs tw o , jaka siła naśladowania 
natury!  jakie niespodziane cieniowanie głosu! 
jaki św ie tny , przezroczysty styl! jakie p o w a­
bne zaniedbanie w  m ow ie !  aktor łudzi nas, 
gra tylko rolę, w ie m  o tern. a jednak p o zw a­
lam się po ryw ać  tem u złudzeniu, bo nie m o­
gę się oprzeć; jak długo on m ów i jestem ocza­
row any , i chętniej słucham fałszu z ust jego, 
niż p raw dy  z ust innego. Często Th iers  w y ­
daje mi się (m ów i Pan C orm enin)  jak jenijal- 
na ,  ugrzeczniona kobieta , siedząca, nie sto­
jąca na m ów nicy ;  ale rozm aw iająca z w d z ię ­
kiem o tysiącznychprzedm iotaeh, szybko prze­
chodząca z jednego do drugiego, tak jednak, 
że na jej ciągle ruch liw ych ustach, nie w idać  
pracy umysłu* «Icst on elastyczniejszym niz 
najdelikatniejsza sprężyna. Stosownie do s w o ­
jego żalożcnia, rozciąga się on albo skurczą, 
spuszcza się albo w znosi.  Jak linija spiralna 
okręca się on około każdej kwestyi od dołu 
aż do góry. W znosi się w  górę, spuszcza się 
na dół, znow u idzie w  górę i na dół z n o w u ;  
okazuje się, znika, czepia się kazdćj gałązki, 
każdego listka i czyni tysiączne gymnastyczne 
skoki, z zadziwiającą lekkością wiewiórki.  — 
Nie w ie m  w p ra w d z ie  pew no , ale p raw iebym  
u trzy m y w ał ,  że Pan Th iers ,  gdyby mu po 
obiedzie małą tylko chwilę do przygotowania 
się zostaw iono, zdołałby przez trzy godziny 
bez ustania m ów ić  o bud o w n ic tw ie ,  poezyi, 
p r a w a c h , marynarce i strategii, chociaż ani 
budow niczym , ani p raw nik iem , ani m aryna­
rzem , ani w ojow nik iem  nie jest. Zadziwił 
on  najdawniejszych naczelników biur w  jego 
w ydzia le ,  kiedy jako minister rozm aw ia ł z ni­
mi o adrninistracyi. Nie przesadam utrzymu­
jąc, że jakiebądź podanoby m u tem a, nie 
w padn ie  on w  kłopot. Sztuki piękne, kanały, 
gościńce, finanse, w olność  druku , history ja, 
dziennikarstwo, polityka transcendentalna, ln- 
teresa d ro g o w e , teatr, w o jna , literatura, reli- 
gija, obyczaje, ro z ryw ki,  wielkie i małe rze­
czy, wszystko m u jedno. Na wszystko jest 
g o t ó w , ponieważ właśc iw ie  na nic się nie 
przygotowuje. Nie m ó w i  on tak jak inni m ó ­
w cy  f  bo m ó w i tak jak wszyscy zwykle m ó ­
w im y. M ówcy przygotow ują  się zwykle mniej 
lub w ięcej,  a on im prow izuje  m o w y  z nado- 
ręcza. Inni m ów cy  deklamują, a on świegoce; 
jakże można ustrzedz się tego, który m ów i tak 
jak my, a jednak lepiej niż my wszyscy. Inni 
m ó w cy  zostawiają zawsze za kulisami^ kaw a­
łek ko tu rnu , a w  zwiercjedle w idać pióra od  
ich szyszaku. Do Pana Thiers  można przyjść
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* r a n a ,  k iedy  z łóżka w s ta je  i p o w ie d z ie ć  m u :  
»Spiesz się p a n ,  sala nap e łn io n a ,  pub liczność  
czekając na p a n a  n iec ie rp l iw i  się ,  w e ź  sw o ję  
m ask ę  i pó jd ź  g rać ,  co ci się p o d o b a ,  m in i­
s t r a ,  g e n e ra ła ,  a r ty s tę ,  św iętoszka.*  N ie  z o ­
s ta w i  sobie ty le  czasu ,  żeby czo ło  obe t rzeć  i 
śk lankę w o d y  w y p ić  , n a w e t  n ie  p o p ra w i  
u b io r u ;  w s tę p u je  n a  scenę ,  m askuje  się w  
o czach  w id z ó w ,  im p ro w iz u je  cha rak te ry ,  p rz ę ­
dzie  dialogi, r o z w ią z u je  w ę z ły  i uczy się sw e j  
ro l i ,  g ra ją c ;  n iek iedy  p rz e d s ta w ia  razem  d w ie  
r o le ,  o d w ra c a  się, rzu c a  s w o ję  m askę ,  a b ie ­
r z e  in n ę ,  i z a w sze  t e n  s a m ,  i z a w sz e  coraz  
in n y  w  sw o je j  ro li ,  i z a w sze  doskona ły  aktor. 
—  P a n  T h ie r s  rnoźe p rze z  cz te rnaśc ie  godzin 
ciągle bez  żadnej p r z e rw y  p r a c o w a ć ,  ale p o ­
te m  p rze z  m iesiąc  nie zdobędzie  się ani na je­
d en  p o d p is ,  jeźli m u p rzy jdz ie  ocho ta  b a w i e ­
nia się. M o ż e  on  być d o b ry m  m in is trem  dla 
p a r la m e n tu ,  ale dla adm inistracy i n ie jest nim, 
R zadko  tacy  w y m o w n i  b o h a te r o w ie  są w ie l ­
k im i u rzędnikam i.  C zęs to  im  się zda rza ,  że 
p o w ie d z ą  co tak iego , czegoby  nie p o w in n i  
byli p o w ie d z ie ć ,  i o d w ro tn ie .  Z w y k le  są oni 
z a ro zu m ia ły m i ,  p ró ż n y m i ,  n ie rozm yślnym i i 
za nad to  prędk im i.  Jeźli  ich w c ią g n ą  do  m ó ­
w ie n ia ,  co b a rd z o  lub ią ,  w p a d a ją  ł a tw o  w  
n ie ro z w a ż n ą  gada tl iw ość .  —  D la s te rn ik ó w  
P a ń s t w a  p o trz e b a  w ięc e j  w s trze m ię ź l iw o śc i .  
W  rządach  rep re z e n ta c y jn y c h  w iększośc ią  kie­
ru ją  z a w sze  m ó w c y ,  a w iększość  tw o r z y  m i­
n is t ró w .  K ażdy  m in is te r  jeźli chce m ieć  w ielk i 
w p ł y w ,  p o w in ie n  um ieć m ó w ić ,  ale nie każdy 
w y m o w n y  m in is te r  m oże być w ie lk im  u rz ę ­
dnikiem. C o lb e r t  i Sully  nie byli m ó w ca m i,  
w  naszych  czasach nie m ogliby  być m in is tra ­
m i.  J .  J .  R o u s se a u ,  k iedy m u  p rzysz ło  m ó ­
w i ć  p rze d  z g ro m a d z e n ie m ,  n ie  um iał d w ó c h  
zdań  po rzą d n ie  uszykow ać.  T a l ley ran d  by łby 
W  w ie lk im  k łopoc ie ,  gdy b y  m u  p rzysz ło  dłu- 
żćj niż p rzez  k w a d ra n s  m ó w ić  w  iztde. C h a ­
te a u b r ia n d  jąka się , a M ontesqu ieu  ria m ó w n i ­
cy p a r la m e n to w e j  za le d w ieb y  się m ó g ł  b y ł  z 
naj l ichszym  d e p e n d e n te m  od  a d w o k a ta  p o ­
r ó w n a ć .  D u p in  jest dz ie lnym  prezesem , um ie  
pa ra d n ie  m ó w ić  i ro z u m o w a ć ,  ale p rz y  zielo­
n y m  stoliku w  radz ie  m in is t ró w ,  nie po traf i ł­
b y  d w ó c h  m yśli ze z w ią z k ie m  p o w ie d z ie ć ,  i 
W  cz terdz ies tu  pięciu  m in u tac h  czterdzieści 
p ięć  razy  zm ieni łby  zdanie  sw o je .  T h ie r s  um ie  
się lepiej t r z y m a ć ,  nie c h w ie je  się tak bardzo ,  
n ie jest dogryzający i nie tak  p rędko  się z m ie ­
nia. N ig d y  on  nie uczyni ep ig ram u z sw oje j  
zasady, nie zabije s w o ic h  k o le g ó w  d o w c ip n y m  
f a r te m .  A le  czyliż posiada on d u c h a ,  k tó ry  
ta k  jest p o t r z e b n y  do  k ie ro w a n ia  sp r a w a m i  
p u b l ic z n e m i,  i tak  n ie zb ę d n y m  do uo rgan izo-  
w a n ia  co łośc i?  jestźe on  w y t r w a ł y m ,  oglę­
d n y m ,  p r z e z o r n y m ?  N ie  daź się o n  u w ie ś ć

lub odstraszyć jakiem u sy s tem o w i lub jakićj 
id e i?  C.zy nie_byłby raz  za w ie le  n ie p e w n y m ,  
c h w ie ją c y m  się ,  drugi r az  z b y t  u p a r ty m  i s ta­
n o w c z y m ?  C zy  jego zapał  nie p rze zw y c ię -  
zy łby  jego  ro z s ą d k u ?  Czy nie da łb y  się on 
bardz ie j poc iągnąć  w ie lkośc ią  rze czy  niż ich 
p o ży tk iem , a w a n tu rn o śc ią  ba rdz ie j  niż p o d o ­
b ie ń s tw e m ?  Nie w ie r z y  on  w  p o św ięcen ie  
się cno ty ,  w  cuda h o n o r u j  jego w ia r a  o g ra ­
nicza się na po tędze  z ło ta ,  to  z ło to  ro z sy p y ­
w a łb y  on b ec zk a m i,  k iedy idzie o - w y b u d o ­
w a n ie  łuku  tryum falnego , lub o p rz e d s ię w z ię ­
cie n ie rozsądnych  p o d b o jó w .  (R o z m . L w  )

 S g y i  ■■ ii-iw j
S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .
D o b ra  szlacheckie P r z y s t a n k i  w  p o w ie ­

cie S zam otu lsk im , p rzez  D yrekcyą Z iem stw a  
o sz ac o w a n e  na 21,801 tal. 18 sgr. 4 fen. w e ­
dle taxy, mogącćj być p rze jrzane j  w r a z  z w y ­
k az em  h y p o te cz n y m  i w a r u n k a m i  w  Registra- 
tu r z e ,  mają być

d n i a  29.  S i e r p n i a  1 8 3 9 .  
p rz e d  p o łu d n ie m  o godzinie  l i t e j  w  miejscu 
z w y k łe m  posiedzeń s ą d o w y c h  sprzedane .

N ie w ia d o m y  z p o b y tu  w ierzycie l  Aloyzy 
Z a b o r o w s k i ,  d z ie rż a w c a ,  w  celu zachow an ia  
p r a w  s w o ic h  z a p o z y w a  się publicznie.

P o z n a ń ,  dnia 2. L utego  1S39.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą  d Z i e m i a  n s k i.

O S T R Z E Ż E N I E .
P o n ie w a ż  i m y  należem y do liczby sukces- 

s o r ó w  zm ar łego  sz ew ca  W alen tego  B iernac-  
k iego , p rze to  os trzegam y , ażeby  d o m u  do 
spadku  jego należącego, p o d  Nr. 134. na ulicy 
S zew sk ie j  tutaj p o ło ż o n e g o ,  n ik t  bez  naszego 
p rzychy len ia  się nie n a b y w a ł ,  inaczej kupno  
za n ie w a ż n e  u w a ź a n e m  być  musi.

P o z n a ń ,  dnia 20. L ipca  1839 
K u p iec  J a n  i M a r j a n n a  W i  ę c k i e  w i c  z o- 

w i e  m a łżo n k o w ie  z Słupcy.

Igrzyska Olimpiskie.
( P rz e św ie tn e j  Publiczności d onoszę  najuni­
żen ie j,  iż w  P ią tek ,  to  jest dn. 26. m. b., p rzy ­
b ę d ę  tu z m o jem  to w a r z y s tw e m  jeźdźców , 
z 40 k on i ,  a w  n i e d z i e l ę  dnia 28. tegoż m. 
dane  będzie  p ie rw sz e  w id o w is k o  w  jeździec­
t w ie  w yższ eg o  rzędu.
 _________ R u d o l f  B r i l l o f f ,  D y re k to r.

W  I w n i e  p o d  K o s trzy n e m  jest o ko ło  1000 
k r z e w ó w  szklarnych  (o ra n że ry jn y c h ) ,  p o m ię ­
dzy' k tó rem i 50 sztuk w y so k o p ie n n y c h  w  w ia ­
d ra c h ,  h u r te m  lub częśc io w o  do przedania- 
B h z ^ e j j w a d o m o ś c i  udzieli tam że  leśny  7Jebe-_

3 0 0  s k o p ó w  o p a ś n y c h  stoi na  sprzedaż 
W  B r u d z e w ie  p o d  jW rześn ią .

K o k c z y ń s k i .


